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KSIBGA PIERWSZA

GNIAZDO ORŁÓW

I

W południe, gdy zabrzmiał dzwon na Anioł PaMski, daleko na morzu rozległ siC huk dzia-
ła, a strace wiecy Notre-Źame sygnalizowały, ce z północnego zachodu zblica siC do redy
korsarska fregata. Nie było w tym wydarzeniu nic nadzwyczajnego. MieszkaMcy Saint-Malo
czCsto mieli okazjC ogl>dać powracaj>ce z wojennych potyczek okrCty. Zanim fregata minCła
forty Collifichet i źperon, na nabrzecu zebrał siC tłum. W wiCkszoWci była to zbieranina próc-
niaków, których najmilszym zajCciem było gapienie siC z załoconymi rCkami, bez trudu i ry-
zyka, lecz znajdowali siC tam równiec marynarze, zawsze gotowi wyrazić sw> rzeczow> opi-
niC na temat manewrów kolegi po fachu, a takce bogaci mieszczanie, armatorzy i dostawcy,
honorowi mieszkaMcy dumnego miasta, ryzykuj>cy na morzu swoj> fortunC i los. Najruchliw-
sz> i najgłoWniejsz> czCWć tłumu stanowiły jednak rodziny marynarzy, ich kobietyŚ matki, sio-
stry, cony i narzeczone oraz dzieci, o bladych policzkach i niespokojnych oczach. WWród tych
ostatnich właWnie podniósł siC namiCtny i pełen niecierpliwoWci krzyk, gdy wielka reja fregaty,
niczym długa kolubryna, wyłoniła siC spoza źperonu, ł>cz>c siC z działami, których spicowe
lufy jecyły flank granitowego bastionu. W chwilC póaniej ukazał siC biały cagiel i fregata wy-
szła z przesmyku.

Wówczas jeden z grupy bogatych mieszczan zwrócił siC do swego s>siada, grubego arma-
tora w prostym szarym ubraniu, o rumianej twarzy pod okr>gł> peruk>Ś

– Panie żravé, czy mnie wzrok nie myli?! To chyba paMska „Wielka Tyfena”!
Julian żravé” wytr>cony nagle ze stanu błogiej obojCtnoWci, pochylił siC, zmarszczył czo-

ło, mruc>c i tak juc bardzo małe oczy.
– Pan raczy cartować, Źanycan. Moja „Wielka Tyfena” ma o jakieW dwadzieWcia stóp wyc-

sze maszty od tych, do których cieWla najwyraaniej przyci>ł zbyt krótkie drzewa.
Lecz Źanycan, wysoki, tCgi, o wyniosłym spojrzeniu mCcczyzna, którego szpada unosiła

piCknie obszyt> galonem połC z delikatnego sukna, w pludrach według ostatniej mody,
uWmiechn>ł siC tylko i rzuciłŚ

– Przyjrzyj siC pan temu okrCtowi uwacnie! To na pewno kule Ruytera1 tak go urz>dziły.
Był rok 1672. żroane eskadry holenderskich okrCtów walczyły na Morzu Północnym, w

kanale La Manche, na Atlantyku i nawet na Morzu Vródziemnym. Wprawdzie król Ludwik
XIV wygrywał bitwC za bitw> w Niderlandach, we Żlandrii i takce za Renem, a zwyciCcona,
spustoszona, zalana wod> Republika Zjednoczonych Prowincji Niederlandów na l>dzie była
pozbawiona znaczenia, jednak na morzach stanowiła nadal siłC, której nie mocna siC było
skutecznie przeciwstawić. I jakkolwiek pan Colbert, jak mówiono, pracował dzieM i noc, aby
dać królestwu flotC, nie osi>gn>ł dotychczas niczego. Źlatego w tym czasie rzemiosło korsar-
skie było zawodem jak nigdy niebezpiecznym, i czCsto drocej kosztowało złupić towar na
nieprzyjacielskim okrCcie, nic spokojnie kupić to samo na rynku.

                                                          
1 M.A.Ruyter, admirał holenderski, odnosz>cy na morzu wiele zwyciCstw w wojnach Holandii z Angli> i

Żrancj>. Vmiertelnie raniony w bitwie pod Agost> w 1676 r. (przyp. red.).
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Zaniepokojony armator Julian żravé, uwacnie badał wzrokiem fregatC, która właWnie
okr>cała Ravelin2.

– To mój okrCt – jCkn>ł nagle. – Na Boga! W jakim on jest stanie?!
„Wielka Tyfena” okr>cyła Ravelin i kierowała siC na Źobre Morze3 odsłaniaj>c w całej

okazałoWci swoj> lew> burtC. WWród zebranych na nabrzecu przebiegł szmer zgrozy. Poroz-
dzierana, por>bana, pociCta burta ta przypominała raczej koronkC, przez której otwory fale z
łatwoWci> mogły siC wedrzeć do wnCtrza, stwarzaj>c ogromne niebezpieczeMstwo dla ładunku,
a nawet i samej fregaty.

– Niech zaraza wydusi te holenderskie szczury – sykn>ł pobladły armator zaciskaj>c piC-
Wci.

Nie ulegało w>tpliwoWci, ce fregata musiała znaleać siC w nie lada opałach i było mało
prawdopodobne, aby cieWle kiedykolwiek zdołali doprowadzić j> do porz>dku. Z jakiej strony
by siC na ni> nie spojrzało, wszCdzie znaleać mocna było wielkie dziury od kul i kartaczy – i
zaiste wspaniała była ta walka, z której fregata wyszła zwyciCsko. Na jej masztach powiewały
flagi korsarzy z Saint-Malo – niebieskie z białym krzycem i biegn>c> srebrn> łasic> na szkar-
łatnym polu. NajwiCksza z nich, wywieszana podczas bitwy, nie uniknCła brutalnej pieszczoty
ognia i kul nieprzyjaciela, które uczyniły z niej koronkC niczym kunsztowny wyrób z Alenç-
on.

Na fregacie, kiedy juc minCła Stare Nabrzece, rozpoczCto przygotowywać siC do kotwi-
czenia i powoli zwijano cagle. Źo zgromadzonego na nabrzecu tłumu dobiegł donoWny głos
kapitana, a po chwili mocna było ujrzeć jego sylwetkC na pokładzie kasztelu rufowego.

– Tomasz Trublet?!... – podawano sobie z ust do ust z niemałym zdziwieniem.
Naraz Julian żravé, rozepchn>ł brutalnie ludzi, toruj>c sobie drogC. Nic nie rozumiał. W

spisie załogi, który jako armator podpisał kilka tygodni temu, Trublet nie figurował jako ka-
pitan ani nawet jako porucznik...

Tymczasem na nabrzecu zapanowała napiCta cisza. Na „Wielkiej Tyfenie” zwiniCto
marsle, grot- i fokcagiel, a po chwili rzucono kotwicC. Wówczas w ciszC tC wdarł siC pierwszy
całosny płacz.

– Panowie – zwrócił siC armator do otaczaj>cych go notabli – czy zechcecie towarzyszyć
mi jako Wwiadkowie? MuszC powitać kapitana, a nastCpnie wobec oficera Admiralicji złocyć
raport z wypadków, jakie miały miejsce.

Przez furtC przy Croix du Żief i ulice Beurrerie, Orbettes skierowali siC do Wielkiej Bra-
my, podczas gdy rozpCtane teraz na nabrzecu krzyki i lamenty nie po raz pierwszy ogłaszały
całemu miastu całobC po stracie korsarzy z Saint-Malo.

II

Na piaszczystym wybrzecu na północ od Ravelinu zatrzymała siC szalupa z dwoma wioWla-
rzami. Tomasz Trublet zrCcznie zeskoczył na l>d i skierował siC w stronC miasta. Tuc przed
wejWciem pod sklepienie Wielkiej Bramy zatrzymał siC, wznosz>c oczy do góry. Ponad jej
łukiem od strony morza rozci>gała swoje spicowe ramiona postać Chrystusa. Tomasz zdj>ł
kapelusz, ukłonił siC nisko, po czym przest>pił próg miasta. Na stopniach wiod>cych do sali
zgromadzeM oczekiwał go Julian żravé w otoczeniu innych armatorów. Panowie, wWród któ-
rych znajdował siC równiec Źanycan, przygl>dali siC marynarzowi z zainteresowaniem. Jego
szerok>, teraz pobladł> twarz przecinała od ucha do Wrodka czoła jeszcze Wwieca blizna, rCkC
pokrywały bandace. Te widome oznaki przebytych ciCckich walk dodawały majestatu jego z
                                                          

2 Źucy bastion, dziW juc nie istniej>cy, który osłaniał Wielk> BramC od ataków morza (przyp. aut.).
3 Źobre Morze (La Mer Bonne) stanowiło właWciwy port Saint-Malo (przyp. aut.).
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natury wielkiej i tCgiej postaci. I jakkolwiek Tomasz Trublet był bardzo niskiego pochodzenia
i miał jedynie tytuł bosmana najnCdzniejszej fregaty – Julian żravé, bogaty właWciciel dwu-
dziestu innych potCcniejszych statków odkrył głowC, aby go przywitać.

– Tomaszu Trublet, niech nas Bóg ma w swojej opiece! Oto wracasz dziCki OpatrznoWci...
– zacz>ł zgodnie ze zwyczajem, od którego nikt nie Wmiałby odst>pić.– Lecz wyjaWnij łaska-
wie, co siC właWciwie zdarzyło?! – zakoMczył nie kryj>c zniecierpliwienia i wsparł piCWć na
biodrze.

Pióra jego pilWniowego kapelusza dotykały ziemi, podczas gdy Tomasz kołysał w potCcnej
dłoni okrycie głowy, którego cał> ozdobC stanowiły dwie długie wst>cki marynarskie. Przez
chwilC panowało milczenie.

– Nic szczególnego, panie... – wydusił wreszcie Tomasz i przełkn>ł WlinC. Wymowa była
widocznie słab> stron> marynarza nawykłego raczej do czynu. – Nic szczególnego... – powtó-
rzył, głCboko wci>gn>ł w płuca powietrze i nagle wyrzuciłŚ – Nic szczególnego poza tym, ce
natknCliWmy siC na podłego psa holenderskiego, ce zakatrupiliWmy go jak nalecy... i ce kapitan
Wilhelm Morvan, porucznik Ives le żoffic oraz siedemnastu z załogi zginCło... Oto wszystko.

Trzymany w rCce skórzany kapelusz z długimi wst>ckami, wykonawszy dwa pokłony – dla
kacdego z wygłoszonych nazwisk – powrócił na rozczochrane, kCdzierzawe rude włosy To-
masza Trubleta. Teraz kiedy juc uczcił pamiCć zmarłych, Tomasz nie widział powodu, aby siC
kłaniać cywym.

– Opowiadaj! – rozkazał armator. – Co to był za holender?
– Podły pies, panie! Wilhelm Morvan dał siC przekonać, ce to statek kupiecki, poniewac

jego działa ukryte były podstCpnie pod płótnem caglowym. Po czym kiedy zblicyliWmy siC do
nich na jakie dwa strzały z muszkietu, Wci>gnCli lin> płótno i dali salwC.

– No, a wtedy?
– Wtedy o mało co nie nast>piła katastrofa, bo nasze działa nie były nabite, z wyj>tkiem

dwóch armatek poWcigowych. Poza tym holender był wyposacony w dwadzieWcia cztery
osiemnastofuntowe działa przeciwko naszym oWmiu, pozostałym z dwunastu.

– Mów dalej – zachCcił armator.
– ŹoznaliWmy wielu uszkodzeM w takielunku i pod pokładem. Biegałem w szalonym po-

Wpiechu do dział, aby je nabijać i odpalać. W pewnej chwili holender dał w naszym kierunku
dwie salwy tak celnie, ce z wielu naszych cagli pozostały strzCpy, a marynarze zaczCli w pa-
nice uciekać pod pokład, aby tam szukać schronienia. A jeden łotr... nazwiska nie wymieniC,
aby nie sprowadzać haMby na jego rodzinC, która jest z Saint-Malo... otóc ten łotr chciał pod-
dać nasz okrCt i w zamCcie schwycił linkC bandery, aby j> Wci>gn>ć. Podbiegłem i stanowczo
mu to wyperswadowałem – kul> prosto w łeb...

– Słusznie. A potem?
– Przyszła na mnie kolej obj>ć komendC. Wilhelm Morvan i Ives le żoffic padli. Holender

nie przestawał pracyć ogniem prosto w nasz kadłub, co mógł czynić z łatwoWci>, maj>c po-
dwójn> liczbC dział. To nie potrwałoby juc długo... Podszedłem wiCc do niego, manewruj>c
tylko sterem, gdyc pozostałem na pokładzie sam, i ustawiłem siC burta w burtC. Wówczas nie
omieszkałem wywołać załogi na pokład...

– W jaki sposób? – przerwał Julian żravé.
– żranatami, do wszystkich diabłów! Rzucałem je pod pokład! – zaspokoił ciekawoWć ar-

matora Tomasz. – No, a wtedy chłopcom zrobiło siC na dole gor>co, wybiegli tak wWciekli, ce
nie było problemu przeprowadzić ich na nieprzyjacielsk> fregatC... Bombardierzy holendra
okazali siC mało sprytni i nadal tkwili przy swoich działach, tak ce do walki słucyły im tylko
wyciory armatnie. Szybko zrobiliWmy z nimi koniec – dodał z satysfakcj>.

– żdzie jest zdobyta fregata?
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– Zatopiona, panie. Za mało było marynarzy, aby j> brać na hol. MieliWmy siedemnastu
zabitych i czterdziestu piCciu rannych, z czego połowa doznała bardzo ciCckich okaleczeM.
Zreszt> zdobycz nie była wiele warta.

– WziCliWcie jeMców? – zapytał jeszcze armator.
– Nie, panie. To było niemocliwe... Chłopcy wstydzili siC swego poprzedniego strachu...

nie było wiCc sposobu utrzymać przy cyciu ludzi, którzy byli Wwiadkami tego, ce marynarze z
Saint-Malo uciekli pod pokład przed nieprzyjacielem. Co do mnie, to kiedy holendra juc za-
topiliWmy, nie patrzyłem na jego załogC, zdaje siC, ce zbili niewielk> tratwC... A zreszt> oni
dobrze pływaj>, te szczury holenderskie – zakoMczył Tomasz i wybuchn>ł Wmiechem tak za-
raaliwym, ce otaczaj>cy go armatorzy równiec zaczCli siC Wmiać. Jedynie Julian żravé za-
chował powacny wyraz twarzy, dla formy oczywiWcie.

W ten sposób problem jeMców został rozstrzygniCty raz na zawsze i kiedy juc zapanowała
cisza, Julian żravé odezwał siC znowuŚ

– SpisałeW siC dzielnie. Teraz pójdziemy złocyć raport w Admiralicji. Mam nadziejC, ce nie
potrwa to długo, trzeba przeciec jak najszybciej godnie uczcić naszych zwyciCskich chłop-
ców. Póaniej chciałbym z tob> pogadać.

Ruszyli gromad> i min>wszy wysokie sklepienie miCdzy dwiema wiecami weszli na bruk
uliczny. Wtedy Tomasz Trublet zatrzymał siC i skierował spojrzenie w stronC Wielkiej Bra-
my. Na wzór postaci Chrystusa ze spicu zwieMczaj>cej jej sklepienie od strony portu – postać
NajWwiCtszej Panny z granitu wznosiła siC ponad sklepieniem twarz> do miasta. I Tomasz
głCboko wierzył, ce ta NajWwiCtsza Panna Wielkiej Bramy, zwana równiec Matk> Bosk> Nie-
ustaj>cej Pomocy, dokonała wiCcej cudów koniuszkiem małego palca, nic dokonali lub doko-
naj> ich wszyscy WwiCci głoWnych miejsc cudownych ze wszystkimi swoimi najWwietniejszy-
mi relikwiami...

III

W>ska i krCta ulica żarbarska tonCła w mroku, minCła dziesi>ta i dzwon Noguette na wie-
cy Wielkiej Bramy dawno juc oznajmił czas gaszenia Wwiateł. Nie wszyscy mieszkaMcy Saint-
Malo przejmowali siC tym, wielu włóczyło siC po nocach, lekcewac>c prawa i zakazy co raz
to ogłaszane przez biskupa i garnizon miejski. NajwiCcej szynków skupiało siC wokół Wiel-
kiej Bramy, stamt>d tec przez cał> długoWć zacisznej ulicy, przy której stał dom Trubletów,
docierały doM niekiedy odgłosy bijatyki i wrzawa.

Tej nocy w domu przy ulicy żarbarskiej nie zgasło Wwiatło o wyznaczonej godzinie. W ni-
sko sklepionej izbie taMczyły odblaski płomieni czterech Wwiec celaznego kandelabra, oWwie-
tlaj>c j> od białej podłogi po brunatne belkowania sufitu. Pod okapem pieca trzaskały w ogniu
oczyszczone z popiołu polana i rozpryskiwały siC snopy iskier. Białe firanki na składaj>cym
siC z wielu szyb oknie, dwie szafy i kufer z rzeabionego drewna Wwiadczyły o zamocnoWci
mieszkaMców tego domu. Na dCbowym stole stał g>siorek ze Wwieco Wci>ganym antylskim
winem i puchary.

Siedzieli przy nim dwaj mCcczyani, jednym z nich był Malo Trublet, stary rybak, głowa
rodziny, drugim – jego syn Tomasz. Źwie kobiety, matka i córka, zajCte były niewieWcimi
czynnoWciami – Perryna szyła, Wilhelmina przCdła – lecz nie przeszkadzało im to uwacnie
wsłuchiwać siC w relacjC młodego marynarza. Kukułka na drewnianym cyferblacie zegara
dawno juc wyWpiewała godzinC dziesi>t>, gdy rozległo siC pukanie do drzwi. Nie była to pora
składania ani przyjmowania wizyt, wiCc Malo Trublet zawahał siC kilka sekund. Zanim pod-
szedł do drzwi, aby otworzyć zakratowane okienko, spokojnie zdj>ł wisz>c> na Wcianie ciCck>
rusznicC i zapalił jej lont.

– Kto tam? – zapytał przygotowany na najgorsze.
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– Wasz s>siad z ulicy Vicairerie – usłyszał spokojny głos.
Zdziwiony Malo Trublet odłocył rusznicC.
– Otwórz! – powiedział do Tomasza, który patrzył na niego pytaj>co.
W drzwiach zarysowała siC sylwetka wysokiego, tCgiego mCcczyzny, którego dłoM spo-

czywała na rCkojeWci wielkiej szpady.
– Pan Źanycan?! – wykrzykn>ł zdumiony Tomasz.

żaultier Źanycan, pan Closdore, młodszy brat pana de l’źspine, z pewnoWci> nie był naj-
bogatszym z armatorów w Saint-Malo, lecz caden z nich nie dorównywał mu w sprycie, od-
wadze i szczCWliwych przedsiCwziCciach. KiedyW pCdził beztroskie cycie darmozjada na koszt
swego starszego brata, lecz w koMcu znudziło mu siC to i, wykorzystawszy sprzyjaj>cy mo-
ment, w porC zaryzykował na morzu cał> swoj> skromn> schedC. Póaniej podwajał stawki. A
ce korsarstwo nastCpowało nieuchronnie po handlu jak wojna po pokoju, i kacde przedsiC-
wziCcie dorzucało coW do kiesy awanturniczego kawalera, żaultier Źanycan, choć jeszcze
młody, zacz>ł siC zaliczać do najznaczniejszych mieszczan Saint-Malo. Spodziewano siC, ce
fortuna jego wkrótce zaćmi najsławniejsze w mieWcie, a moce nawet w całej prowincji.

Wszedł do izby uWmiechaj>c siC szeroko i wkrótce zrCcznymi komplementami i dowcipami
rozweselił cały dom, teraz pił ze swego pucharu, zachwycaj>c siC doskonałoWci> sławnego
wina, zrabowanego niegdyW na galeonie hiszpaMskiego króla. Wszyscy czekali, aby objawił
cel swojej wizyty, wiadomo było przeciec, ce taki jak on człowiek nie bCdzie niepokoił siebie
i innych po nocy jedynie dla wypicia antylskiego wina i opowiadania dykteryjek. Źanycan
zreszt> mówił tylko to, co wypada, aby okazać siC dworskim. Kiedy wiCc juc dopełnił cere-
moniału, przyst>pił do rzeczy.

– Pragn>łbym, abyWmy wszyscy zachowali dla siebie to, o czym chcC tu powiedzieć. – Od-
pi>ł pas i połocył szpadC na stole najwyraaniej przysposabiaj>c siC do dłucszej pogawCdki.
Potem oparł siC łokciami o blat stołu i zwrócił siC do Tomasza, patrz>c mu badawczo w oczyŚ
– Opowiedz mi szczerze i bez wykrCtów przebieg dzisiejszej rozmowy z Julianem żravém.
Co ci twój armator zaproponował?

Źanycan nie spuszczał oczu z marynarza. Zaiste, trudno byłoby kłamać pod kontrol> tych
przenikliwych arenic, które zdawały siC docierać do najbardziej sekretnych myWli rozmówcy.
Lecz Tomasz Trublet wcale nie zamierzał tego czynić. Cały jego gniew, z trudem stłumiony
przed godzin>, znowu napełnił mu serce i Wcisn>ł go za gardło, tak ce nie mógł wymówić ani
słowa, tylko porCcze fotela zatrzeszczały w jego kurczowo zaciWniCtych dłoniach. Źanycan
obojCtnie obserwował jego furiC.

– Uspokój siC – rzekł po chwili. – Powiem otwarcieŚ widziałem siC z panem żravém po
waszej rozmowie. Tomasz spojrzał pytaj>co spod Wci>gniCtych brwi.

– No cóc. Zakpił z ciebie twój armator... a raczej usiłował zakpić, prawda? Powiedz mi
tylko, czy podpisałeW juc kontrakt?

– Nie – wybełkotał Tomasz.
– Znakomicie! JesteW wiCc wolny – ucieszył siC Źanycan. – A który okrCt chce żravé

uzbroić na miejsce „Wielkiej Tyfeny”?
– „ZalotnicC”.
– To był najstarszy z jego okrCtów juc przynajmniej piCtnaWcie lat temu. Mój dziadek był

Wwiadkiem, jak go spuszczano na wodC... ŹwanaWcie godzin dziennie bCdziesz spCdzał na nim
przy pompach, a przez resztC dnia modlił siC do swego patrona, aby ciC strzegł od sztormu.

Tomasz przyznał w duchu racjC Źanycanowi, a ten kontynuowałŚ
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– W dodatku, chłopcze, ten kapeć nie dostanie siC pod twoj> komendC. Na tej całkiem
zmurszałej „Zalotnicy” bCdziesz tylko porucznikiem, niczym wiCcej. Porucznikiem z prawem
do oWmiu czCWci4. Czy wiesz, kto zostanie kapitanem?

Tomasz nie odpowiadał.
– Stary Quintin, który przez całe swoje cycie nie mógł nigdy wyjWć z Źobrego Morza, ace-

by nie zaczepić po drodze o wszystkie statki stoj>ce na kotwicy od Ravelinu do Talards!...
Tego człowieka bCdziesz musiał słuchać ty, przed którym drcał Ruyter! A to dlatego, ce żra-
vé boi siC ciebie, boi siC, aby nie wybujały ponad miarC twoja odwaga i twoje mCstwo. On nie
lubi wojny, a ty w niej zasmakowałeW... Tak wygl>da sprawa!... Jako kapitan biłbyW siC dziel-
nie, siekłbyW wroga, ale i on nie szczCdziłby ci razów. A Julian żravé drcy o swoje drewno, o
swoje liny i płótno. Chce jak najwiCcej zyskać, ale boi siC ryzykować. Quintin bCdzie tam po
to, aby swoim rozs>dnym tchórzostwem powstrzymywać ciC od zbytniej gorliwoWci w walce.
I zaoszczCdzi ci zbytnich kłopotów, b>da tego pewien! Oho, tłuste k>ski przejd> ci koło nosa!
Te mocna zdobyć tylko przy pomocy armat, a Quintin bCdzie chciał za wszelk> cenC unikn>ć
kanonady... BCdziesz za to łapał drobne rybki. Na morzu holenderskim nie brak poławiaczy
Wledzi...

W miarC trwania tej przemowy krew odpływała z policzków Tomasza. Twarz jego, po-
cz>tkowo szkarłatna z wWciekłoWci, stawała siC coraz bledsza, ac w koMcu przybrała odcieM
zielonkawy. Obserwuj>cy tC niepokoj>c> przemianC Źanycan uznał, ce nadszedł właWciwy
moment, aby ujawnić swoje zamiary. Wstał i połocył szerok> dłoM na ramieniu marynarza.

– Źosyć gadania – rzekł. – Powiedzmy sobie otwarcieŚ twój żravé, jego „Zalotnica” i
Żranciszek Quintin – to wszystko nie dla ciebie. Jestem pewien, ce bardziej odpowiadałby ci
inny armator i inny statek. Co o tym s>dzisz?

Tomaszowi nagle powrócił spokój. Patrzył na Źanycana ze skupion> uwag>.
– Otóc koMczC – powiedział szlachcic – ...inny armator to ja, inny statek to moja „PiCkna

Łasica”. Rzuć tego sk>pca i zaokrCtuj na moj> fregatC. PotrzebujC takich chłopców jak ty, a i
ty potrzebujesz takiego jak ja armatora!

Wzrok ich skrzycował siC, Źanycan z zadowoleniem zauwacył, ce Tomasz odzyskał juc
zimn> krew.

– Źoceniam zaszczyt, jaki mnie spotyka – odezwał siC marynarz głosem spokojnym, nie-
mal uroczystym. – PaMska „PiCkna Łasica” jest fregat> bez porównania lepsz> od „Zalotnicy”
Juliana żravégo. Co zatem pan mi konkretnie proponuje?

Źanycan oparł zaciWniCte piCWci na dCbowym stole.
– ProponujC ci, abyW wst>pił na słucbC do mnie jako kapitan z prawem do dwunastu czCWci

i przej>ł komendC na przygotowanej do wyprawy „PiCknej Łasicy”, która to fregata jest wy-
posacona w dwadzieWcia osiemnastofuntowych dział i stuosobow> załogC.

Tomasz wstał równiec, spojrzał na starego Malo, potem na matkC PerrynC i zwracaj>c siC
znowu twarz> do armatora powiedział krótkoŚ

– Zgoda.
– Oto moja dłoM – powiedział Źanycan.
I w ten oto sposób została zawarta umowa, która miała zadecydować o całej przyszłoWci

Tomasza Trubleta.

                                                          
4 Zdobycz korsarsk> dzielono na trzy czCWciŚ miCdzy załogC, armatora i dostawcC. Przydział nalecny załodze

dzielił siC znów na czCWciŚ marynarz, w zalecnoWci od stacu, otrzymywał jedn> cał> czCWć lub jej połowC, podofi-
cer lub oficer dwie, trzy lub cztery czCWci, kapitan miał prawo do dwunastu czCWci, a jego porucznik do oWmiu
(przyp. aut.).
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IV

– Posłuchaj uwacnie – mówił Źanycan – bo póaniej nie bCdziemy mieli wiele czasu na po-
gawCdki, zwacywszy, ce chciałbym widzieć nasz> fregatC rozwijaj>c> cagle juc w najblicsz>
niedzielC, masz wiCc do dyspozycji cztery dni...

– Kiedy zd>cymy j> uzbroić? – przerwał Tomasz.
– Powiedziałem przeciec, ce wszystko jest gotowe i okrCt mógłby podnieWć kotwicC przy

najblicszym przypływie. BCdziesz miał zdolnego porucznika. Jest nim Ludwik żuénolé, syn
kowala z ulicy Herse. Znacie siC przeciec.

Malo Trublet zdziwiony podniósł głowC.
– Ludwik żuénolé? Czy on nie jest za młody na tak> funkcjC?
– Za młody?! – krzykn>ł Źanycan i uderzył dłoni> po rCkojeWci szpady, która wydała cichy

brzCk. – Żortuna jest dziewk> i tylko młodzi potrafi> jej w porC podkasać kiecki! Czy uwaca-
cie moce, ce trzeba mieć szpakowat> brodC, by zajmować siC korsarstwem? Z wyj>tkiem kil-
ku starych wilków morskich, umiej>cych sobie doskonale radzić na noku rei podczas sztor-
mu, chcC mieć młod> załogC. Moja fregata ma wrócić z wyprawy napełniona złotem!

Tu spojrzał na Tomasza i napotkał jego błyszcz>cy wzrok.
– Tak wiCc – kontynuował po chwili – fregata jest przygotowana do wyprawy, zreszt> jeWli

bCdziesz chciał wprowadzić jakieW zmiany, masz na to cztery dni. A teraz najwacniejszeŚ nie
wysyłam ciC na morze holenderskie, abyW tam napadał na spokojnych rybaków lub był ata-
kowany przez Ruytera. Sam król wojuje teraz przeciw Zjednoczonym Prowincjom nie na
terenie Holandii, lecz w Alzacji, zapuszczaj>c siC nawet w gł>b Niemiec. Zamierzam go na-
Wladować! I nie przy wejWciu do dziur tych holenderskich szczurów bCdzie czatowała „PiCkna
Łasica”! OWmielaj> siC nazywać „woanicami morza”! Na morzach i oceanach statki ich od-
daj> dumnie salwC, jak gdyby wszystkie słone wody do nich nalecały! Na przykład w Indiach
Zachodnich, gdzie nie wiem, czy jest choć skrawek holenderskiej ziemi, jakby na przekór
wszystkim traktatom wszCdzie powiewa trójkolorowa5 flaga na statkach przewoc>cych ła-
dunki, które powinny naleceć do nas, poddanych króla Żrancji, lub naszych przyjaciół, pod-
danych króla Hiszpanii lub Anglii. Musisz ukrócić tC zuchwałoWć!

– A wiCc do Indii Zachodnich? – raczej stwierdził nic zapytał Tomasz.
– Tak. Na Antyle. Tam siC właWnie udasz i rzucisz kotwicC u wybrzecy Tortue. To jedna z

tamtejszych wysp. Od tego momentu pozostawiam ci pełn> swobodC poczynaM. A główny ich
cel mocna sformułować krótkoŚ oprócniać okrCty nieprzyjacielskie, napełniać swój...

Zapanowało milczenie. Malo Trublet ze zmarszczonymi brwiami czynił wysiłki, aby wy-
obrazić sobie te legendarne Antyle, gdzie nie dotarł nawet podczas swych najbardziej awan-
turniczych połowów. Na twarzach kobiet malował siC przestrach. Lecz o ile Wilhelmina po-
cieszała siC, widz>c oczami wyobraani te cudownie barwne papugi, małpy i inne niezwykłe
zwierzCta, które brat zapewne przywiezie z wyprawy – o tyle Perryna, jak to zwykle matki,
widziała juc tylko groane sztormy, katastrofy na morzu, rekiny, kanibali i wszelkie choroby.
Co do Tomasza, to pogr>cył siC w głCbokiej zadumie, lecz po jego minie nietrudno było za-
uwacyć, ce słowa przedsiCbiorczego armatora trafiły na właWciwy grunt. Wkrótce jednak ock-
n>ł siC i zapytał przytomnieŚ

– Jakie mam szanse, a jakie jest ryzyko? – Po czym dodał wyjaWniaj>coŚ – Nie znam sytu-
acji, jaka panuje na Antylach.

żaultier Źanycan ze zrozumieniem pokiwał głow>.
– Ja równiec nie znam jej zbyt dokładnie. Nic nie szkodzi, zorientujesz siC na miejscu.

Najogólniej sprawa przedstawia siC takŚ na wyspach tych znajduj> siC Żrancuzi, Anglicy i
                                                          

5 Chodzi tu o flagC holendersk> – czerwono-biało-niebiesk>. Żlaga morska Żrancji ac do 1789 r. była biała
(przyp. aut.).
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Hiszpanie, którzy maj> prawo tam być, i Holendrzy, którzy tego prawa nie maj>. San Źomin-
go jest na pół francuska, na pół hiszpaMska, Jamajka od jakichW dwudziestu lat angielska, jest
jeszcze hiszpaMska Kuba. Tortue to wyspa niewielka, lecz obszar nie jest rzecz> najwacniej-
sz>, o czym my, mieszkaMcy Saint-Malo, powinniWmy wiedzieć najlepiej, skoro nasze miasto
robi w Wwiecie wiCcej hałasu, nicby siC tego mocna było spodziewać po jego wielkoWci. Po-
dobnie Tortue ma sławC głoWniejsz> nic Jamajka, San Źomingo i Kuba razem wziCte. To
prawdziwa stolica Antyli i dlatego tam rzucisz kotwicC, gdyc tam najlepiej siC zorientujesz we
wszystkich sprawach.

– WnioskujC z tego, ce Tortue nalecy do Żrancji – powiedział Tomasz.
– OczywiWcie – przytakn>ł Źanycan. – Król ustanowił tam swego gubernatora. żubernato-

rem Jego Królewskiej MoWci na Tortue i San Źomingo jest, według ostatnich wieWci, jakie do
mnie dotarły, pan d’Oregon, o którym mówi siC z szacunkiem. Te wiadomoWci pochodz> z
1666 roku, kiedy to gubernator Martyniki, który jest moim krewnym, przybył na dwór, na
rozkaz pana de Turenne, aby zdać sprawC ze swych rz>dów. Bez w>tpienia Tortue bardziej
francusk> być nie moce... Choć na wyspie tej rozkazy króla nie zawsze bywaj> posłusznie
wypełniane...

Zdziwiony Tomasz Trublet spojrzał na Źanycana pytaj>co.
– Nie dziw siC temu. Tortue jest przede wszystkim lennem i ojczyzn> korsarzy i to tych

najzuchwalszych. Uwacaj> oni, ce powinni mieć pewne prawa do wzglCdów Jego Królew-
skiej MoWci i korzystaj> z nich. PostCpuj tak jak oni.

Na szerokiej i rumianej twarz Tomasza, gdzie jak Wwieca krew jaWniała ukoWna blizna, na-
rysowana holendersk> szabl>, zjawił siC nagły uWmiech.

– S> to flibustierzy6 – odparł Źanycan. – ZapamiCtaj dobrze tC nazwC. Po niej poznasz
tych, którzy j> nosz>.

Od pewnego czasu stoj>c, szlachcic zajCty był zapinaniem swego pasa. Zawiesiwszy szpa-
dC u boku, sprawdził, czy ostrze siedzi luano w pochwie, aby z łatwoWci> je w kacdej chwili
wyci>gn>ć. Pomimo stracy napady w nocy nie były rzadkoWci>. żaultier Źanycan, owijaj>c
siC w płaszcz, zostawił praw> rCkC woln> – na wszelki wypadek.

– A wiCc, moi kochani rzekł – do zobaczenia i cyczC dobrej nocy pod opiek> WwiCtego
Wincentego, patrona naszego miasta. Malo – zwrócił siC do ojca Tomasza – jak tylko twój
syn wróci z wysp, napijemy siC wina równie dobrego jak to, które piliWmy dzisiejszego wie-
czoru. CałujC rCce paM. Źo jutra, mój chłopcze, jeceli Bóg pozwoli.

Wyszedł.
W domu przy ulicy żarbarskiej zapanował spokój. Jak przystoi dzieciom, pierwsi Tomasz

z Wilhelmin> udali siC po drewnianych schodach do swoich pokoi, potem poszła Perryna, a
Malo, głowa rodziny, zgasił wreszcie ostatni> ze Wwiec celaznego kandelabra, sprawdziwszy
przedtem gruntownie, czy przy drzwiach wszystko jest w porz>dkuŚ zamek, zasuwa celazna,
podwójna zapora.

Po czym wszystko ucichło.

Póaniej, wWród tej ciszy rozległ siC lekki szmer kroków, stawianych miCkko, ukradkiem,
zgłuszonych, aby nie obudzić staruszków. W niskiej izbie zajaWniało cółte Wwiatło latarki. To
Tomasz, całkowicie ubrany, gotowy do nocnej włóczCgi, przemkn>ł siC do pokoiku siostry i
teraz stali obok siebie cichutko siC Wmiej>c. Juc nie od dzisiaj Wilhelmina pomagała bratu w
jego nocnych wycieczkach. Jeszcze zanim osi>gn>ł dwudziesty rok cycia – a ona nie miała

                                                          
6 Nazwa pochodzi z franc. Żlibustier, od hol. vrijbuiter – dosł. wolny łupiecca. Kompanie piratów i korsarzy,

nazywaj>cych siebie takce Braćmi Wybrzeca, lub niekiedy Rycerzami Żortuny czy Awanturnikami. Żlibustierzy
grasowali w XVII i XVIII w. u wybrzecy kolonii hiszpaMskich w Ameryce Południowej, w walce z Hiszpanami
korzystali z protekcji Anglii i Żrancji (przyp. red).
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wówczas nawet piCtnastu lat – juc wtedy Tomasz wymykał siC kacdej nocy z domu, aby biec
do szynków lub w inne sobie tylko znane miejsca. Zapewne nie byłby to piCkny wieczór po
takim dniu – dniu, w którym zamienił srebrny gwizdek, znak bosmana, na kapelusz z piórami
i szpadC – gdyby kapitan Tomasz Trublet poszedł spać razem z kurami, nie obiegłszy przed-
tem miasta i nie uWcisn>wszy r>k swych dobrych, wypróbowanych druhów.

– Ida wiCc – rzekła dziewczyna. – Ale ani mi siC wac hałasować, jak bCdziesz wracał. Rzuć
piaskiem w moje okno, usłyszC na pewno i pobiegnC ci otworzyć.

V

W szynku przy Wielkiej Bramie marynarze Juliana żravégo jeszcze pili, cadnego z nich
tam nie zabrakło. Wchodz>cego Tomasza Trubleta powitano głoWnymi okrzykami.

– Jak siC macie, chłopcy! – zawołał wesoło. – Jestem, jak zapowiedziałem. Kto mi zrobi
miejsce?

Przekroczył dwie ławki, potem stół. Pochwa jego szpady uderzyła w pełn> szklanicC i
przewróciła j>.

– Źo diabła! – zakl>ł pijak. – Trublet, twoja szpada ma pragnienie.
Tomasz zaWmiał siC. JakiW człowiek, siedz>cy w głCbi knajpy w otoczeniu innych, podniósł

siC ze swego stołka.
– Szpada? – powiedział. – ź, cóc to? Szlachcic tutaj o tej porze?
Tomasz, który juc zd>cył usi>Wć, gwałtownie siC podniósł.
– KtoW mnie woła? – zapytał zaczepnie.
Lecz tamten, rozs>dny, uwacał za stosowne nie odpowiedzieć. Tak wiCc Tomasz znów

usiadł, a jego chłopcy, otoczywszy go, wznieWli szklaniceŚ
– Wiwat! Trublet, pokac nam, jak siC pije!
Pił. Potem, kiedy słuc>ca przyniosła nowy g>siorek, udał, ce pas go krCpuje i odpi>ł go,

kład>c szpadC na stole – jak to widział niedawno u Źanycana.
– Psiakrew! – zakl>ł – ma pragnienie czy nie, szpada tec zasługuje na swoj> porcjC wina,

jest to bowiem ta sama, któr> nosił kapitan Wilhelm Morvan. I, zaiste, robił z niej dobry ucy-
tek.

– Ty tak samo! – krzyczeli chłopcy. – Wina dla szpady!
Jedni mówiliŚ „szpada Wilhelma Morvana”, a drudzyŚ „szpada Tomasza Trubleta”. Zado-

wolony Tomasz uderzył po stalowej rCkojeWci, wci>c naWladuj>c Źanycana.
– WiCc tak! – powiedział, patrz>c w gł>b szynku. – Szpada jest moja, jak to wszyscy mó-

wicie, prawem dziedzictwa. I, równiec w randze kapitana, bCdC siC ni> posługiwał jak jej po-
przedni właWciciel. A „kto na ni> szemrze, równiec niech bCdzieś takie moje cyczenie!” – za-
cytował z emfaz> dumn> dewizC, jak> ksiCcna Anna kazała wyryć na granicie swego zamku.

Rozległy siC okrzykiŚ hurra! Jeden z energiczniejszych chłopców uderzył wWciekle piCWci>
w stół.

– Za pomyWlnoWć! – zaryczał podnosz>c w górC szklanicC. – Za kapitana Tomasza!
JakiW głos, nie wiadomo sk>d, zapytałŚ
– Kapitana? Czy on jest naprawdC kapitanem?
– Jestem nim! – rzekł Tomasz dumnie. –  „Kto szemrze...”
Lecz nikt nie szemrał, a nawet przeciwnie. W całej grupie marynarzy z „Wielkiej Tyfeny”

rozszalał siC hałaWliwy entuzjazm.
– Źoskonale! Vwietnie! – krzyczano ze wszystkich stron. – Rozkazuj, kapitanie! i jazda na

Holendrów! Niech cyje Król! Vmierć Ruyterowi! Tomaszu, wea nas na swój pokład, jesteWmy
twoimi ludami!
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– Źiabeł mnie bCdzie błogosławić – zakl>ł Tomasz – jeceli was nie wezmC, was wszyst-
kich, którzyWcie siC niedawno tak dzielnie spisali!

– Kiedy podniesiesz kotwicC? – zapytał jeden z mniej pijanych.
– Jutro, jeceli zechcC! – odparł rezolutnie Tomasz.
W tej chwili pomiCdzy ludami, którzy pili w głCbi szynku, powstał spórŚ
– Siedace! – radził jeden z nich, ten sam, który dopiero co wyWmiewał siC ze szpady Toma-

sza Trubleta. – Sieda i uwacaj, co bCdzie dalej. Nie widzisz, ce on jest pijany?
– Tak! – potwierdził ktoW inny. – I zobacz, w jakim jest bojowym nastroju!
Ale człowiek, który siC podniósł, nie ust>pił swym towarzyszom.
– Czy ma nastrój taki, czy inny – rzekł – jest mi wszystko jedno. SłyszałeW go, jak mówił o

podniesieniu jutro kotwicy? MuszC z nim pomówić jeszcze tego wieczoru i, pijany czy nie,
musi ze mn> mówić.

– Wincenty, wariacie! O czym ty myWlisz? Nie szukaj zwady...
– Czy mówiłem o zwadzie? Nie! To nie ja szukam zwady, klnC siC na NajWwiCtsz> Panien-

kC!
Wci>c stoj>c, człowiek ten wyrwał siC z r>k, które go chciały zatrzymać. Id>c do stołu

chłopców z „Wielkiej Tyfeny”, podszedł ac do Tomasza Trubleta i połocył mu dłoM na ra-
mieniu.

– Tomaszu! – powiedział głosem bardzo spokojnym, chociac głuchym i nieco ochrypłym.

Zapanowała cisza. Człowiek, który podszedł do Tomasza, nie mówił głoWno. Pomimo to
usłyszano go doskonale, bez w>tpienia z powodu tego szczególnego głosu, jaki posiadał. Nikt
z pij>cych nie myWlał juc krzyczeć ani Wpiewać, stało siC bowiem nagle dla kacdego oczywi-
ste, ce nie czas teraz na pijatykC i ce stanie siC oto rzecz powacna.

Tomasz zaW poruszył siC niespokojnie na stołku. Zdawało siC, ic zaskoczony w ten sposób
w rozgwarze pijatyki i poWród swych marynarzy, rzuci siC z cał> wrodzon> gwałtownoWci> na
tego, który przerwał zabawC. Podniósł siC, Wciskaj>c piCWci.

Lecz, zobaczywszy tego człowieka i poznawszy go, opanował siC w jednej chwili, usiadł i
uspokojony rozeWmiał siC głoWno.

– Cóc to! – rzekł. – To ty, Kerdoncuff? Cóc ty tam robisz w tym k>cie, zamiast przyjWć tu-
taj pić razem z nami?

Uspokojone zgromadzenie przytaknCło hałaWliwie. Tylko Wincenty Kerdoncuff nie przył>-
czył siC do tego zespołu.

– Tomaszu – odezwał siC po chwili – jesteW z pewnoWci> dobrym kompanem i dziCkujC ci
za zaproszenie. Lecz nie chodzi tu wcale o picie, mam do ciebie sprawC i to sprawC powacn>.
Otóc niedawno powiedziałeW, ce jutro, być moce, podniesiesz kotwicC i udasz siC na morze?

– Powiedziałem to.
– A wiCc trzeba, abyWmy jeszcze tego wieczoru porozmawiali, jeceli Bóg pozwoli, po do-

brej przyjaani.
Tomasz, przed chwil> rozbawiony i krzykliwy – w gruncie rzeczy nie wypił nawet jeszcze

czwartej czCWci tego, co nalecy wytr>bić, aby być porz>dnie podchmielonym – teraz spowac-
niał.

– Po dobrej przyjaani? – powtórzył chłodniej nic Wincenty, jakkolwiek ten ostatni nie
kładł juc w tC przyjaaM wielkiego uczucia. – Po przyjaani? Jeceli tak jest rzeczywiWcie, a ja w
to mocno wierzC, po kiego diabła mamy sobie psuć noc i odrywać siC od tego miejsca, gdzie
wino wcale nie jest najgorsze? Porzuć lepiej tC myWl, siadaj tam i mów, o co chodzi.

Wincenty Kerdoncuff potrz>sn>ł głow>Ś
– Nie! To niemocliwe. Tylko my dwaj, ty i ja, i nikt wiCcej, mocemy o tym mówić. Choda

wiCc st>d – dok>d chcesz, ale sam.
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Tomasz podniósł siC, nie próbuj>c wiCcej protestować, lecz uczynił to tak brutalnie, ce cały
stół siC zatrz>sł i poprzewracało siC wiele szklanic.

– Źo pioruna! – zawołał spogl>daj>c na swoich chłopców – wobec tych ludzi rzadko mam
tajemnice. I wszyscy s> mi Wwiadkami, ce tym razem, jeceli przed nimi coW ukrywam, to nie ja
tego chciałem.

Chłopcy poruszyli siC na to wezwanie, a kilku z nich zamruczało doWć głoWno. Jeden
krzykn>ł nawetŚ

– Vmierć Ruyterowi i Wmierć wszystkim, którzy czyhaj> na nasz> zgubC, tu, jak i gdzie in-
dziej!

– Cicho tam! – rozkazał Tomasz doWć miCkko. Nieco zaskoczony, Wincenty Kerdoncuff
powiedział z podziwemŚ

– JesteW wielce popularny, przyjacielu.
żotuj>c siC do wyjWcia Tomasz nie zapomniał przypasać szpady kapitana Wilhelma

Morvana – i to wci>c tym samym gestem, jaki widział u Źanycana w swoim domu.

VI

Wyszedłszy pierwszy zatrzymał siC zaraz na progu szynku i zwrócił siC twarz> do Win-
centego Kerdoncuffa, który szedł za nim.

– A wiCc? – zapytał, gotów do rozmowy.
Lecz Kerdoncuff, nie tak prCdki, wskazał rCk> na koniec ulicy.
– Chodamy dalej, tu pod drzwiami jest za duco ludzi i mógłby nas kto podsłuchać...
RzeczywiWcie, żłówna Ulica była ulic> bardzo ocywion>. Całe nocne cycie Saint-Malo

skupiało siC tutaj i tutaj to właWnie po godzinie gaszenia Wwiatła spotykali siC i gromadzili
wszyscy, którzy chcieli siC zabawić, napić, pohulać, nagadać – szajki dobrych kompanów,
postrach spokojnych ludzi i najwiCkszy kłopot siercantów stracy. ŹoWć szeroka i prawie pro-
sta, ulica ta miała wygl>d niebrzydki i nie przypominała wcale tych rozbójniczych krCtych
zakamarków, jakie siC spotyka w innych miastach i jakie s> dobrze znane pod nazw> piekiel-
nych zaułków. Lecz habit nie czyni mnicha. I żłówna Ulica Saint-Malo tylko z pozoru bu-
dziła zaufanie, w istocie zaW przy niej to od wałów do dzielnicy biskupiej mieWciło siC piCtna-
Wcie do dwudziestu lokali, stoj>cych otworem w dzieM i w nocy dla wycej wspomnianych
kompanów, chCtnie osuszaj>cych szklanice, zalecaj>cych siC do dziewcz>t, graj>cych w karty
i potem tocz>cych miCdzy sob> bijatyki.

– Chodamy dalej! – powiedział Wincenty Kerdoncuff.
– Chodamy! – zgodził siC Tomasz.
Przeszli zatem cał> żłówn> UlicC ac do Biskupówki, póaniej, skrCcaj>c na prawo, poszli

ulic> Croix du Żief, a nastCpnie ulic> VwiCtego Jana z żrille ac do murów Trzech Cmentarzy.
Wincenty chciał iWć jeszcze i kierował siC w stronC północnego wału, lecz Tomasz os>dził, ce
juc dalej iWć nie trzeba.

– Po kiego diabła! – rzekł. – Widzisz przeciec, ce nie ma tutaj ani niepotrzebnych oczu, ani
niepotrzebnych uszu?

Miejsce było istotnie całkiem wyludnione. Zamieszkała czCWć miasta juc dot>d nie siCgałaś
poza niskimi domkami niezbyt długiej ulicy Kardynalskiej Kerdoncuff i Trublet mogli do-
strzec mur pałacu Quic-en-żroigne i słyszeć niewyraany poszum fal morza.

– Mów wiCc wreszcie, o co chodzi – powiedział Tomasz. – A moce wolałbyW, acebyWmy
przeszli za ten mur, gdzie moglibyWmy prowadzić rozmowC jeszcze dalej od wszelkich istot
cyj>cych? – zapytał ironicznie i wskazał na mur cmentarny, nicszy od muru Biskupówki.

– Nie! – odparł Wincenty powacnie. – Tu właWnie mocemy porozmawiać, jeceli raczysz
mnie wysłuchać.
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– Mów! – powtórzył Tomasz.
Stali twarz> do Wrodka ulicy. W miejscach, gdzie zbita cicba domów rzucała gCsty cieM,

noc zdawała siC być bardzo ciemna. Ale cmentarze były jak jeden potrójny ogród, a poprzez
jego cisy i wierzby ksiCcyc rozsiewał ukoWnie swoje promienie. Niskie mury nie dawały wiel-
kiego cienia, tak ce ulica była doWć jasna. Tomasz i Wincenty, wychodz>c z ton>cych w cie-
niu ulic, znaleali siC tutaj twarz> w twarz jak przy Wwietle dziennym.

Wincenty Kerdoncuff przyst>pił do rzeczyŚ
– Tomaszu, chodzi o moj> siostrC AnnC MariC... ChcC wiedzieć, jakie masz wobec niej

zamiary?
żłos jego, jakkolwiek ochrypły i nieco drc>cy ze wzruszenia, brzmiał pomimo to ze szcze-

góln> sił>. Tomasz, zaskoczony i wyprowadzony z równowagi, cofn>ł siC o krok.
– Twoja siostra? – wybełkotał. – Twoja siostra? – powtórzył jakby nie zrozumiał. – O co

chodzi? I co ja z ni> mam wspólnego?
Lecz Kerdoncuff zblicył siC do Tomasza i schwycił go za rCce silnym uWciskiem.
– Zamilcz na Boga! – zawołał z nagł> gwałtownoWci>. – Zamilcz, jeceli chcesz tylko kła-

mać! Wiem wszystkoŚ ta suka mi powiedziała... Ach, tego dnia skóra jej nie była wiele warta!
Źlaczego jej nie zabiłem, zadajC sobie wci>c to pytanie... Ale mniejsza z tymŚ teraz chodzi nie
o ni>, lecz o ciebie. Tomaszu, ty j> miałeW, była dziewic>, wiCc odpowiedz mi, co zamierzasz
z ni> robić teraz?

Nie puszczał z dłoni r>k Tomasza. Zreszt> ten nie próbował ich uwolnić.
– Bo ja wiem? – odezwał siC zakłopotany i jakby znudzony.– Czy ja wiem? – powtórzył. –

Wincenty, wysłuchaj mnie i nie gniewaj siC, gdyc cała ta historia nie jest cadnym nieporozu-
mieniem. Skoro siostra ci wszystko wyznała, nie widzC powodu, abym milczał. Tak jest, po-
siadłem j>. Ale nie gwałtem, przysiCgam ci, przeciwnie, stało siC to za jej pełnym zezwole-
niem. Zapytaj lepiej jej, kto z nas zacz>ł za kim latać? Krótko mówi>c, w nastCpstwie tego... –
Tu siC zaj>kn>ł, ale po chwili kontynuował juc pewniejszym głosem. – Ponadto, jeWli o mnie
chodzi, nikomu o tym nie mówiłem. A wiCc w czym tu jest zło? Nie myWl, przyjacielu, ce
Anna Maria jest jedyn> dziewczyn>, któr> pozbawiłem dziewictwa. Otóc, cadna nie robi z
tego powodu hałasu... Cóc chcesz, siostra twoja jest z tej samej gliny, co inne. Pozostaw j> w
spokoju i nie zajmuj siC tym wiCcej, to wył>cznie jej sprawa.

Tomasz Trublet westchn>ł ciCcko i zadowolony, ce powiedział tak wyraanie to, co jego
zdaniem nalecało powiedzieć, zaWmiał siC.

Wincenty Kerdoncuff, milcz>c złowrogo, pozwolił mu siC wypowiedzieć. Słuchał go, lecz,
być moce, nie rozumiał, pogr>cony całkowicie w swoich ponurych myWlach. Obydwaj mCc-
czyani byli wci>c jeszcze zł>czeni ze sob>, dłonie jednego zaciskały siC wokół r>k drugiego,
lecz nie zwracali na to uwagi.

Tak wiCc Tomasz Trublet, skoMczywszy mówić, zaWmiał siC. Wincenty Kerdoncuff, wytr>-
cony z zadumy, usłyszał ten Wmiech i w tej samej chwili rozjuszył siC jak byk, który zobaczy
czerwon> płachtC. Zatrz>sł nim od stóp do głów tak wWciekły gniew, ce uczynił jakiW dziwny
skok, potkn>ł siC i o mało co nie upadł. Kurczowo zaciWniCte usta nie pozwalały mu wydać
cadnego dawiCku. Bełkotał tylko niewyraanie, wczepiaj>c siC paznokciami w ciało przeciw-
nika, który, nagle zaskoczony, nie mógł na razie stawić oporu.

– Puszczaj mnie, puszczaj do diabła!... Źo licha, puWcisz mnie, czy nie, ty łotrze?
ZaczCli bójkC. Tomasz był z pewnoWci> silniejszy. Lecz człowiek, opanowany wWciekło-

Wci>, moce pokonać trzech spokojnych. Wincenty czuł swoj> przewagC i trzymał zdobycz.
Tomasz, nie mog>c siC uwolnić, zgrabnym ruchem schwycił rCkojeWć szpady i zakl>ł znowuŚ

– Źo wszystkich diabłów! Wincenty, jeceli mnie nie puWcisz, zabijC ciC!
Wincenty zobaczył ten jego ruch. Wydał dziki okrzyk, puWcił Tomasza, odskoczył w tył i

wyci>gn>ł szpadC – wszystko to w mgnieniu oka. W Wwietle ksiCcyca błysnCło nagie ostrze.
Było długie i mocne, przeznaczone do walki, a nie takie jak owe zabawki od parady, jakie,
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zreszt> niechCtnie, nosili mieszczanie Saint-Malo. Tomasz ujrzał to ostrze w niewielkiej odle-
głoWci od swego gardła. Zatrzymał jednak szpadC w pochwie i nawet skrzycował rCce na pier-
siach, odzyskuj>c nagle spokój i zimn> krew, jak to zawsze siC z nim działo w obliczu praw-
dziwego niebezpieczeMstwa. Kerdoncuff, zgi>wszy kolano, natarł półobrotem rCki.

– No, uderzaj! – powiedział z pogard> Tomasz, Wmiej>c siC znowu, lecz tym razem juc in-
nym Wmiechem. – Jeceli mnie zabijesz, twoja siostra bCdzie z tego bardzo zadowolona!

Kerdoncuff odst>pił krok i opuWcił rCkC. Wci>c z pogard> Tomasz dodałŚ
– Jeceli chcesz mnie zabić, dobrze! Jeceli chodzi o co innego, powiedz!
Lecz Wincenty Kerdoncuff nie mógł mówić od razu. Źyszał ciCcko, potem znów zabełko-

tał. Wreszcie odzyskał mowC.
– Czy... czy... poWlubisz... moj> siostrC?
Tomasz Trublet pozostał z rCkami skrzycowanymi na piersiach.
– To wszystko? – spytał chłodno – to wszystko, co chciałeW powiedzieć? Szkoda tylu słów

dla tak prostej sprawy... Czy poWlubiC AnnC MariC? Chcesz wiedzieć? Nie, nie poWlubiC jej.
Nie dlatego zreszt>, aby ona mnie nie chciała w tej chwili, ale dlatego, ce ja jej nie chcC.
Wszelkie głupstwa miCdzy nami s> juc skoMczone. Powtarzam, Wincenty, nie mieszaj siC w tC
sprawC. Siostra twoja poWlubi, kogo bCdzie chciała, bo jest dziewczyn> ładn>, bogat> i z do-
brym imieniem. Ja zaW cadnej nie poWlubiC. To jest moje postanowienie, a zreszt>, kierujC siC
tutaj rozs>dkiemŚ cenić siC bowiem nie jest rzecz> korsarza.

Wincenty podniósł znów rCkC. Tomasz ujrzał ponownie ostrze szpady na wysokoWci swego
gardła. Niewzruszony, powtórzył raz jeszcze, bardzo spokojnieŚ

– Nie. Nie poWlubiC jej. Nie. Nie!
– Miej siC wiCc na bacznoWci! – wyszeptał Wincenty, cały drc>cy z gniewu.
Lecz Tomasz powoli tracił cierpliwoWć.
– Sam siC miej na bacznoWci! – powiedział nagle, usiłuj>c jeszcze zachować spokój. – Miej

siC na bacznoWci, boja nie lubiC pogrócek. I, jak Bóg na niebie, nie masz racji!
Wincenty, jak gdyby go nie słyszał, stan>ł w rozkroku, wysuwaj>c praw> stopC naprzód,

jak to czyni> zapaWnicy, gdy zaczynaj> walkC. Jego prawa półzgiCta rCka wyprostowała siC
lekko i dosiCgła odsłoniCtej piersi Tomasza, który nie zd>cył siC cofn>ć. Ostrze dotknCło suk-
na kaftana.

Wtedy obydwaj razem zaczCli krzyczeć.
– OceM siC z ni> albo zginiesz tutaj! – z najwiCkszym wzburzeniem wołał Kerdoncuff.
A Tomasz, którego zbyt długo hamowany gniew wybuchn>ł nagle jak wybucha granatŚ
– Precz z mojej drogi albo ciC zatłukC!
To, co siC stało potem, nie trwało dłucej nic zmówienie zdrowaWki. Wincenty uderzył, To-

masz odskoczył w bok, zbyt póano jednakce, aby unikn>ć zadraWniCcia w ramiC. Wówczas
zawył z wWciekłoWci, jednym ruchem wyci>gn>ł szpadC z pochwy, odbił ciCcie i wyci>gaj>c
ramiC, trzy razy pchn>ł w prawy bok Wincentego, który bez westchnienia zwalił siC jak za-
rcniCty wół.

VII

Tomasz Trublet stał przeracony ze szpad> w dłoni. Z jej opuszczonego ku ziemi ostrza ka-
pały powoli ciemne krople. Na bruku lecało na wznak, ze skrzycowanymi ramionami, nieru-
chome ciało Wincentego Kerdoncuffa.

– NajWwiCtsza Panno Wielkiej Bramy! – westchn>ł bezradnie. Otarł odruchowo zakrwa-
wion> szpadC, włocył j> do pochwy, potem, klCkaj>c na ziemi, nachylił siC nad pokonanym.

– Z pewnoWci> juc nie cyje... – pomyWlał.
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Wszystko na to wskazywało. Rana była podwójna, ostrze wepchniCte po rCkojeWć pod
praw> pachC wyszło przez lewe ramiC. Krew płynCła wielkimi fontannami z obydwu ran.

Tomasz podniósł głowC Wincentego i opuWcił j> znowu. Wstrz>s ten bez w>tpienia poru-
szył jakieW sprCcyny w ciele, nagle bowiem zatrzepotały zsiniałe powieki, a w przyćmionych
arenicach słabo zamigotał blask. Zdziwiony Tomasz Trublet nachylił siC ponownie nad zasty-
gł> twarz>. Zadrgały wówczas bezkrwiste wargi i Wincenty Kerdoncuff przemówił.

– Tomaszu – mówił cicho, z najwiCkszym wysiłkiem – to ja ciebie wyzwałem... Odejda
wiCc w pokoju, nie jesteW winien mojej Wmierci.

Zakaszlał i krew popłynCła mu do warg, które na chwilC stały siC podobne do warg czło-
wieka cyj>cego. Tomasz, widz>c to, zaklinał go, aby milczał, gdyc kacde słowo, wydane z
tych krwawi>cych ust, przyWpieszało zblicaj>c> siC według wszelkich oznak Wmierć.

Ale Wincenty pomimo to mówił dalejŚ
– Tomaszu, czy poWlubisz moj> siostrC, AnnC MariC?
W niemal zagasłych oczach zamigotał cywy niepokój. Tomasz, zdziwiony, mimo woli

podniósł brwi. A Wincenty odpowiedział na to nieme pytanie – z wysiłkiem, który sprowadził
na jego skrwawione wargi czarniawy skrzep krwi.

– Nie powiedziałem ci wszystkiego... I popełniłem wielki bł>d... Tomaszu... moja siostra...
jest brzemienna... od czterech miesiCcy... a to jest akurat czas, który upłyn>ł od twego ostat-
niego odjazdu... Tomaszu Trublet... na Boga, który mnie bCdzie s>dził... moja siostra... ty je-
den j> posiadłeW... dopóki ciebie nie widziała, była dziewczyn> rozs>dn>... czy j> poWlubisz?

`renice jego znów siC zaćmiły. Kerdoncuff naprawdC umierał. Tomasz poczuł w całym
ciele jakieW dziwne i silne drcenie. Jego wola, złamana, osłabiona, rozbita, nie podtrzymywała
go juc przeciw temu, umieraj>cemu, który błagał. Wincenty ostatnim wysiłkiem opieraj>c siC
obiema rCkami o bruk, zwrócił siC do Tomasza. Wtedy ten, z sercem pokonanym przez litoWć,
przed któr> nie mógł siC obronić, ust>pił. Skłaniaj>c głowC na znak zgody, powiedziałŚ

– Źobrze, Wincenty, jeWli siostra twoja jest naprawdC brzemienna i jeWli stało siC to za
moj> spraw>, poWlubiC j>, przysiCgam na Chrystusa z Ravelinu i NajWwiCtsz> PanienkC Wiel-
kiej Bramy.

Umieraj>cy chciał coW powiedzieć, ale siły go opuWciły. Źrugi czarny skrzep, wiCkszy nic
pierwszy, nie mógł mu przejWć przez gardło i dusił go. Obydwie rCce, wsparte o ziemiC, osła-
bły, i ciało, niczym nie podtrzymywane, upadło twardo na bruk. JakiW dreszcz wstrz>sn>ł
umieraj>cym. Potem całe ciało zastygło.

Tomasz, obnacywszy głowC, przecegnał siC pobocnie, aceby zmówić jedyn> znan> sobie
modlitwC za zmarłych.

W godzinC póaniej ksiCcyc, teraz juc wysoko na niebie, rozsrebrzył rzCsiWcie całe Źobre
Morze. Tomasz Trublet z wysokoWci wału, góruj>cego nad Starym Nabrzecem, pomiCdzy
wszystkimi, strzelaj>cymi ku niebu, masztami – a stanowiły one jakby gCsty las – szukał
oczami swojej nowej fregaty, „PiCknej Łasicy”, której połocenie w porcie okreWlił mu żaul-
tier Źanycan. Znalazł j>?

– Tak! – pomyWlał – zrobiłem bardzo m>drze, dochodz>c z Wincentym do zgody... szybko
i skutecznie...

Vmiertelne szcz>tki Kerdoncuffa zostały z łatwoWci> przeniesione przez niewysoki mur
Trzech Cmentarzy w potCcnych ramionach Tomasza. Po godzinie zatem trup znajdował siC
tam, gdzie powinny siC znajdować trupy. A zaroWla, wWród których Tomasz go umieWcił,
miały ukrywać ciało przez jakiW czas. W kacdym b>da razie nie mogło to trwać długo. W
tamtych czasach bowiem takie wypadki nie były rzadkoWci>, a garnizon miejski nie omieszkał
za kacdym razem robić wielkiego hałasu z powodu zabitego człowieka, choćby to siC stało w
uczciwej walce. Sytuacja, w jakiej znalazł siC Tomasz Trublet, wcale nie była dobra. Wyszedł
z opresji obronn> rCk>, ale oto stał siC morderc>.
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Lecz na ciemnej wodzie, gdzie ksiCcyc odbijał swoj> srebrn> tarczC, cztery maszty „PiCk-
nej Łasicy” z dziesiCcioma skrzycowanymi rejami kołysały siC bardzo całoWnie. Tomasz Tru-
blet, patrz>c na nie, uWmiechn>ł siC.

– Nie w niedzielC – zamruczał – lecz jutro... tak! jutro podczas wieczornego przypływu...
jeceli pozwoli mój WwiCty patron... wyjdC w morze.

Wówczas zabrzmiał dzwon Noguette. A była juc godzina bardzo póana. Biegaj>ce na pia-
sku po odpływie psy stracy miejskich Saint-Malo odpowiedziały na dawiCk dzwonu długim
wyciem. Tomasz przecegnał siC znakiem krzyca, wierzył bowiem, ce zwierzCta wyj> poczuw-
szy nieboszczyka.

Psy, naszczekawszy siC do syta, zamilkły, a Tomasz Trublet westchn>łŚ
– Boce, przyjmij duszC tego nieszczCsnego chłopca!
Tomasz Trublet bowiem nie był człowiekiem okrutnym ani twardego serca...
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KSIBGA DRUGA

KORSARZE

I

Z bocianiego gniazda, ulokowanego ponad fokbramslem, „oko” badaj>cy horyzont, po-
chylił siC w stronC pokładu i zawołał przez złocone w tubC rCceŚ

– L>d!... Trzy rumby w lewo...
Wtedy inny wachtowy, usłyszawszy to, popCdził z siekier> w garWci przez cał> długoWć po-

kładu, ac do jego krawCdzi, i powtórzył z całej siły okrzyk, aceby go usłyszała cała załoga.
– L>d! Trzy rumby w lewo! L>d!...
Zbiegli siC wszyscy, a wielu marynarzy wdrapało siC na wanty, aceby lepiej widzieć.
Od czasu wypłyniCcia z Źobrego Morza minCło właWnie szeWćdziesi>t dni. SzeWćdziesi>t

dni dla przepłyniCcia piCtnastu setek wielkich mil morskich7, oddzielaj>cych Tortue od Saint-
Malo, to nie była fraszka. Mógł tego dokonać tylko doskonały caglowiec, a „PiCkna Łasica”
właWnie nim była.

Tomasz Trublet, wyszkolony dobrze przez swojego armatora i przez obeznanych z tymi
morzami starych marynarzy z Saint-Malo, starał siC obrać najlepszy kurs, choć ten daleki był
od najprostszego. żdy tylko minCli Półwysep BretoMski, poceglował na południe, wzdłuc
Hiszpanii, Portugalii i poznawanych jedna po drugiej wysp afrykaMskichŚ Madery, Wysp
SzczCWliwych, archipelagu Wysp Zielonego Przyl>dka. I wtedy dopiero, korzystaj>c z po-
myWlnego wiatru przebrasował reje, wzi>ł kurs na AmerykC, przeci>ł ocean od wschodu do
zachodu – zostawiaj>c daleko na północy szkaradne Morze Sargassowe, i w koMcu, czterdzie-
stego pi>tego dnia zatrzymał siC na jednej z Wysp Podwietrznych – której? to go nie obcho-
dziło. W piCć dni póaniej, po id>cych na zmianC wichrach i beznadziejnych ciszach, „PiCkna
Łasica” płynCła wzdłuc Wysp Źziewiczych, Puerto Rico, potem San Źomingo. Lecz oto nad-
szedł dzieM szeWćdziesi>ty. Sygnalizowany l>d nie mógł być teraz niczym innym, jak tylko
upragnion> Tortue, celem i koMcem długiej podrócy.

Źrzwi rufowego kasztelu otworzyły siC i wyszli stamt>d kapitan Tomasz Trublet z porucz-
nikiem Ludwikiem żuénolém. Trzymaj>c siC pod rCce szli wzdłuc pokładu i po schodniach
lewej burty weszli na bak. Tam, przyłocywszy rCce do czoła, aby lepiej widzieć, spojrzeli w
dal. Załoga, zgromadzona wokół, pilnie nasłuchiwała. Ani Trublet, ani żuénolé nie byli
zwierzchnikami, do których ludzie mogliby czuć nienawiWć lub pogardC.

– PiCkna wyspa – rzekł Tomasz po chwili przypatrywania siC.
– Istotnie, piCkna – przyznał Ludwik żuénolé. – Z wygl>du przypomina tC, któr> nam nie-

dawno opisywał Kersaint, co to spCdził cztery lata wWród tutejszych ludzi.
L>d, o którym mówili, właWnie siC wyłaniał z błCkitnego horyzontu, sam niebieskawy i

jakby przezroczysty. Lecz oczy marynarzy, pomimo odległoWci, odrócniały juc falisty profil
łaMcucha gór, urwanych stromo od północy i, przeciwnie, znicaj>cych siC w łagodnym spadku
od południa.

                                                          
7 Ówczesna wielka mila morska (franc. lieu, ang. league) wynosiła 3 mile morskie (przyp. red.).
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– Na tych morzach – zauwacył Ludwik żuénolé – wzrok niesie bardzo daleko. To zadzi-
wiaj>ce zjawisko. Źo diabła! U nas najsprytniejszy wachtowy z bocianiego gniazda nie od-
gadłby nigdy na podobn> odległoWć, ce tam jest l>d!

– Źo kroćset, masz racjC! – potwierdził Tomasz Trublet. Po czym umilkli i patrzyli dalej w
milczeniu.

„PiCkna Łasica” płynCła na otwartym morzu pod wszystkimi caglami, oprócz bramsli, któ-
re czCsto s> zbyt cienkie, aby nimi manewrować, kiedy siC zerwie wichura. W ten sposób
ocaglowana, „PiCkna Łasica” poruszała siC, według logu, z prCdkoWci> około oWmiu wCzłów i
Tortue zaczynała siC wznosić ponad morzem.

L>d niebieskawy stał siC zielony, t> zielonoWci> delikatn> i aksamitn>, której siC nie spoty-
ka w cadnej stronie Wwiata, z wyj>tkiem Antyli. A wWród tej rzadkiej i doskonałej zieleni,
istotnie zachwycaj>cej oczy, ukazała siC teraz pewna liczba porozrzucanych, tu i tam białych
punkcików. Była nimi pokryta góra. Rozsiane na aksamicie drzew i ł>k robiły wracenie tych
bardzo wytwornych koronek, którymi wielcy panowie zdobi> jedwab cupanów.

– Boce! – zawołał Ludwik żuénolé, wskazuj>c wyspC palcem – myWlC, ce ten zak>tek jest
najbogatszy w Wwiecie. Wszystko, co tam widać, to nie moce być nic innego, jak Wlicznie po-
łocone wille i pałace.

– A właWciwe miasto – dorzucił Tomasz Trublet – jest na dole nad samym brzegiem mo-
rza. Oto siC teraz pokazuje i port takce.

Była to tylko mała przystaM, połocona w zatoce, na której brzegu stało w szeregu trzydzie-
Wci do czterdziestu bardzo brzydkich budynków, podobnych raczej do jakichW magazynów nic
domów mieszkalnych. Ale na lewo cieszyła oczy solidnie obmurowana bateria, a ogieM jej
czterech ciCckich dział z zielonego spicu musiał siC doskonale krzycować z ogniem wielkiej
wiecycy, któr> siC rozrócniało na prawo. I jakkolwiek otwarty od strony morza, port wyspy
Tortue, bCd>c tak doskonale przygotowany do odparcia ataku nieprzyjacielskiego, nie musiał
siC go lCkać.

– BCdziemy siC tam czuli najlepiej na Wwiecie – os>dził Tomasz, kiedy juc wszystko zoba-
czył. – Vci>gnijcie cagle i przygotujcie siC do rzucenia kotwicy. Wydaj odpowiednie rozkazy,
Ludwiku, ja zaW wrócC do kasztelu.

żuénolé skłonił głowC.
– Według twych rozkazów – odparł tylko.
Trzymaj>c siC pod rCkC, wrócili na rufC. Kapitan wszedł z powrotem do swojego salonu,

podczas gdy porucznik udał siC na pokład kasztelu rufowego, sk>d lepiej siC kierowało ma-
newrami okrCtu i gdzie trzeba być, aby widzieć od jednego rzutu oka dziesiCć rej czterech
masztów.

Tomasz Trublet siedział w salonie, twarz> do swego kapitaMskiego kufra, i podniósłszy
ciCckie wieko o podwójnym zamku szukał wWród papierów okrCtowych dokumentu najwac-
niejszego ze wszystkich, tego, który miał wkrótce przedłocyć gubernatorowi d’Ogeron. We-
dług bowiem ostatnich wiadomoWci, jakie miał z Wersalu kawaler Źanycan, pan d’Ogeron
rz>dził wci>c jeszcze, od roku 1666, a nawet 1664, wysp> Tortue i wybrzecem San Źomingo
dla króla i panów z Kompanii Zachodniej.

– Bez w>tpienia to ten – zamruczał wreszcie Tomasz.
Rozwin>ł pismo. Był to pergamin pokryty dwoma szeregami wielkich pieczCci z zielonego

wosku. Tomasz, jakkolwiek nie bardzo uczony, czytać umiał. SylabizowałŚ

PRZYWILźJ KORSARSKI
LUŹWIK Źź BOURBON, HRABIA Źź VźRMANŹOIS, AŹMIRAŁ ŻRANCUSKI, do

wszystkich, którzy niniejsze ogl>dać bCd>, pozdrowienie. Według rozkazów, które otrzymali-
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Wmy od Króla, aceby pilnować akuratnej obrony jego poddanych i dla zabezpieczenia handlu
morskiego...

Póaniej, przepuszczaj>c kilka wierszyŚ
...Źla tych przyczyn zwolniliWmy od słucby, daliWmy władzC i zezwolenie panu Tomaszowi

Trubletowi, kapitanowi lekkiej fregaty, zwanej „PiCkna Łasica”, około stu szeWćdziesiCciu
ton, z tak> iloWci> ludzi, dział, kul, prochu, ołowiu i innej amunicji i cywnoWci, które s> nie-
zbCdne w podrócy morskiej, aby walczył przeciwko rozbójnikom morskim, korsarzom lub
ludziom bez okreWlonego zajCcia, a nawet przeciwko poddanym Republiki Zjednoczonych
Prowincji Niderlandów, i przeciwko innym wrogom PaMstwa, oraz brat ich do niewoli wraz z
ich okrCtami i inny mi rzeczami, które im bCd> wziCte we wszelkich miejscach i okolicach,
gdzie mocna bCdzie ich spotkać...

– To jest dobre! – powiedział głoWno.
Znów przepuWcił cały paragraf i czytał dalejŚ
...Z obowi>zkiem dla wycej wymienionego Tomasza Trubleta wywieszania podczas walki

jedynej flagi, która jest jego, mianowicie Saint-Malo, niebieskiej, przeciCtej krzycem białym,
w wolnym polu szkarłatnym maj>cej biegn>c> łasicC srebrn>ś z obowi>zkiem takce spełniania
i przestrzegania spełnienia przez załogC rozkazów marynarki i rozporz>dzenia, danego przez
Jego Królewsk> MoWć Roku PaMskiego 1669...

Pergamin, złocony z powrotem, zaszeleWcił.
– Z tego jasno wynika – wywnioskował zadowolony Tomasz Trublet– ce jesteWmy korsa-

rzami zupełnie według prawa.

Ludwik żuénolé, stoj>c na pokładzie kasztelu rufowego, niedaleko stermasztu, wydawał
komendyŚ

– Zwijać dolne cagle! Na górC ceglarze!
Jego bretoMski głos, suchy i zarazem Wpiewny, niósł daleko i był słyszany ac do fokmasztu.
– Wchodzić! Zwijać dolne cagle! Uwacać na noki!
Na „PiCknej Łasicy” kacdy manewr wykonywany był z tak> sam> szybkoWci> i dokładno-

Wci>, jak> podziwiano na statkach marynarki królewskiej.
– Na dół!
beglarze opuWcili siC wzdłuc want. Źolne cagle były zwiniCte. Mistrz kanonierów zblicył

siC do schodni kasztelu rufowego na pokładzie i zdj>ł kapelusz, aby zaraportowaćŚ
– żotowe do rzucenia kotwicy.
Na co porucznik odpowiedział skinieniem głowy. Kiedy tak stał na pokładzie kasztelu ru-

fowego, sylwetka jego prCcyła siC dumnie, choć nie był ani bardzo wysoki, ani barczysty, a
jego białe, gładkie policzki i długie, bardzo czarne włosy podobne były do policzków i wło-
sów dziewczyny. Ale ostre i przenikliwe spojrzenie zawsze pełnych ognia oczu, odbierało
cał> słodycz tej młodej twarzy o czystych rysach.

Nieco póaniej, gdy „PiCkna Łasica” minCła wschodni cypel portu, Tomasz Trublet przył>-
czył siC do swojego porucznika na kasztelu rufowym. Stoj>c tak obok siebie wygl>dali jeden
jak w>tłe dziecko, drugi jak tCgi i silny wojownik. W rzeczywistoWci jeden nie był mniej
groany od drugiego i chłopcy z wachty, wszyscy bardzo posłuszni i niemal bojaaliwi, wobec
obydwóch czuli ten sam respekt.

– Wkrótce rzucimy kotwicC, kac sondować.
– Źo sondy! – rozkazał Ludwik żuénolé.
Marynarz wyci>gn>ł dwanaWcie s>cni linki i wyWpiewałŚ
– Nie ma dna!
– Nie szkodzi– rzekł Trublet.– Niedaleko st>d stoi brygantyna na kotwicy. Podejdziemy

jeszcze trochC.
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– Brasować na wiatr! Wolno, oddawać ster!
Żregata posłusznie zblicyła siC do l>du. bagle zaczCły zwisać. A marynarz, sonduj>c dalej,

wyWpiewał tym razemŚ
– Źno! dziesiCć s>cni z lewej burty, dziesiCć s>cni!
– Przygotować dwie kotwice! – zakomenderował Tomasz Trublet. I zwracaj>c siC do po-

rucznika, powiedziałŚ
– Ida na bak, chcC natychmiast rzucić kotwicC.
Według zwyczajów marynarskich drugi oficer musi siC znajdować na dziobie okrCtu w

chwili, kiedy rzucaj> kotwicC. A ten moment nadszedł.
Tomasz patrzył uwacnie na cagle. Żregata miała jeszcze nie zwiniCte marsle na fokmaszcie

i grotmaszcie oraz stercagiel, lecz szła juc wolniej. Trublet, splun>wszy na wodC, aby lepiej
sprawdzić prCdkoWć, zdecydowałŚ

– Zwin>ć wszystkie cagle! – zawołał.
Chłopcy znowu siC poWpieszyli. Na pokładzie z jasnego sosnowego drzewa zatCtniły bose

nogi.
– Tak jest! Zwijać cagle!
Trzy cagle złocyły siC równoczeWnie jak trzy pary skrzydeł.
– Przebrasować reje!
Kiedy rozkaz został wykonany, Tomasz z zadowoleniem spogl>dał na pozbawione cagli

maszty, potem natCcył głos, aby być lepiej słyszanym przez kanonierów, zgromadzonych wo-
kół liny kotwicznej na dziobiCŚ

– żotowe do rzucenia kotwicy? Rzucić kotwicC na dziobie! Na co kotwica zanurzyła siC
wWród plusku rozpryskuj>cej siC wody.

ChwilC potem Tomasz usłyszał wołanie marynarzaŚ
– Kapitanie! Hej! Kapitanie! Tamta brygantyna wysyła szalupC, chyba do nas.

II

– Ahoj! Na szalupie!
Marynarz z krótk> pik> w garWci skierował ten okrzyk do zblicaj>cej siC szalupy. Z szalupy

– długiej łodzi o czterech wiosłach – nikt nie odpowiedział, lecz ktoW siC podniósł i na dowód
pokojowych zamiarów zamachał skórzanym kapeluszem, którego wst>cki powiewały na wie-
trze.

Szalupa dobiła juc do burty fregaty. Człowiek, który machał kapeluszem, pocz>ł wołaćŚ
– Hallo!... SpuWćcie trap!
żłos, bardzo ochrypły, brzmiał z cudzoziemska. Załoga, jeszcze na stanowiskach koło

kotwic, spojrzała na kapitana, stoj>cego na schodniach kasztelu rufowego. Tomasz Trublet
dał zezwalaj>cy znak głow> i podczas gdy chłopcy, skorzy do spełniania rozkazów, spusz-
czali trap, sam zszedł na dolny pokład i zatrzymał siC przy burcie, aby przywitać człowieka z
szalupy. Ten, uchwyciwszy siC liny, wdrapał siC po trapie zwinnie jak małpa. W chwili, gdy
zeskakiwał na pokład, Tomasz zblicył siC i wyci>gn>ł praw> rCkC, nie zaniechawszy jednak
trzymać lewej na rCkojeWci jednego z pistoletów, które miał za pasem.

– Hallo! – zawołał przybysz.
On takce miał za pasem dwa pistolety. Jak zwyczaj nakazuje, wyj>ł je i ofiarował Toma-

szowi Trubletowi na znak przyjaani czy przymierzaś
– Hallo! – powtórzył.
Po czym zapoznano siC blicej.


